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Wychodzi w Krakowie _ 
codziennie, wyjąwszy niedziele i święta. 


ena: 

W KRAKOWIE miesieczna 5 złp.; kwartalna 14 złot. polską 
moneta. » 

W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr. 20 
kr. m. k 

Przedpłata 

przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. 4 

Pieniadze przesyřają się bezpřatnie pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniądze 


Kraków 26 Kwietnia. — Piatek. 


Rok 1850. 


Vrzyjmują się 
OGŁOSZENIA, rozprawy. odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
rolnicze itp. ć 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 
Za opłatą 2 r 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po g 
groszy następne po 3 grosze. 
List y 
nie frankowane nie przyjmują się. wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów. 
EG" Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


Kraków d. 25 kwietnia. 

Ojciec Sty powrócił do Rzymu: powrócił w po- 
śród radośnych okrzyków mieszkańców kraju i 
miasta, tak jakeśmy to temu sześć miesięcy prze- 
powiadali. — Jeżeli powrócił w pośród obcego, 
choć przyjaznego żołnierza, czyja wina? — Lat 
temu 3 zaledwo, brzmiały i ulice Rzymu i pisma 
wszystkie, nietylko Europy, ale niemal całćj kuli 
ziemskićj pochwała, ubóstwieniem Piusa IX. W tej 
ogólnej harmonii , ucho wprawne rozróżniało je- 
dnak dwa różne bardzo tony: tych, którzy w ser- 
cu i reformach papieża widzieli początek pano- 
wania prawdy, miłości i wolności dla Włoch, a 
może dla świata, i głos tych, dla których te re- 
formy, to serce niemal zbyt wielkie, zbyt kocha- 
jące na człowieka, były tylko środkami, aby da- 
wno marzone i przygotowane przybliżyć do wy- 
konania dzieło. Dla jednych był przeto Pius IX 
w dobrćj wierze zbawcą, zwiastunem nowego bło- 
giego porządku, dla drugich narzędziem. Na tę 
różnicę pilną powinien zwrócić uwagę każdy, kto 
nieuwodząc się obłędem sztucznćj opinii, chce 
ludzi i wypadki sądzić wedle ich wewnętrznćj 
wartości, nie wedle pozoru, albo namiętności. Po- 
pularność Piusa IX upadła i we Włoszech i 
w Europie — to prawda. Straszny przykład i rdi 
gący odjąć odwagę każdemu, co na drodze pra- 
wdy i miłości postępuje, jeżeliby nagrody kędy 
indziej, jak we własnóm szukał sumieniu. Ale 
odkąd upadła — azali cofnął był to co nadał, 
azali począł więzienia zapełniać, azali przywołał 
do władzy ludzi słusznie lub niesłusznie znie- 
nawidzonych, jak Lambruschini. lub Bernetti ? — 
azali okazał się mnićj świętym pasterzem, mnićj 
dobrym Włochem? a = 
Bynajmnićj. Popularność papieża upadła od 
chwili, jak przestał być narzędziem, chociaż po- 
wołał do władzy ludzi, co jak Rossi, całem ży- 
ciem dawali dowody najgorętszego  patryo- 
tyzmu, chociaż się nieopar? tam nawet kedy ro- 
zum polityczny oprzeć Się nakazywał. Zuchwała 
mniejszość zatrwożywszy zmienną i niedołężną 
większość ludności, nie narodu lecz miasta, po- 
trafiła stłumić głos i uczucie wdzięczności i zmu- 
sić niesłychanemi gwałtami papieża do ucieczki, 
którą mu dziś za zbrodnią poczytują.— Kto więC 
wtrącił papieża w opiekę dworu neapolitańskiego 


Tutti frutti z Wiednia i jego okolic. 
pod' względóm wzięcia He a 


Teatr na Wiedeniu, 
wości administracyi, jest drugim w rzędzie e 
deńskich. Od czasu przejścia pod dyrekcyą p. pokomo 
go, teraźniejszego właściciela jego i przedsiebiorcy, WZnio ij 
się do stopnia, że pod względem nowości, a czasem na 
wet sił dramatycznych, rywalizuje z Burg-Tealrem cesar- 
skim. Byłem obecny w Burg-Teatrze na przedstawieniu 
komedyi: „Der Königs lieutnant* i mimo że ją grano kla- 
sycznie słyszałem koło siebie zdania: że sztuka ta, któ- 
rą p Pokorny od kilku już miesięcy na Wiedeniu przed- 
stawił lepićj tam była odegraną. Widowiska atoli w tym 
stylu rzadkiemi są na Wiedeniu. Obszerność sceny i sali 
widzów, zasoby przytym zakulisowe, pozwalają p. Pokor- 
ny dawać w niéj sztuki wystawne, melodramata czaro- 
dziejskie tak zwane „Spektakel. Stücke“. „Chłop więc 
milionowyć Gałgan duch“, „Studnia Artezyjska itp. u- 
rodziły się na tćj scenie i Z Wiedere OWADY wszystkie 
Teatra europejskie. Parodye przytóm "i kk n aa 
Robert der Teixel* (Robert Diabel), „Marterl“ (Martha), 
a i i 4 ten Teatr celuje. Z now- 
są wydziałem sztuki w któréj *“ kB; farth © 
szych „Spektakel Stücke“: „Die Teuie s” z a PERE 
„Gervinus“, „Unterthänig und unabhiing £ a MA: WA 
zapełniają za każdą razą ogromną Jego ajmni éj po 100 
da z sztuk powyższych, dawaną już Dy% EE t a 
razy. Przed parą dniami przedstawiono "Liebe szą” © 
wą „Spektakel Stück“ pod tytułem: si ROGZ ać 
ke“ Elmara. Niebyłem jeszcze na nićj , > gazai AE 
go co o nićj słyszę, ma być w swoim To zaju niep 


i więzy dyplomacyi ? Anarchia ; kto sprowadził 
interwencyą francuzką? Anarchia; kto sprowadził 
wojsko sprzymierzone ? Anarchia ; kto zniszczył 
dwuletnie dzieło miłości Piusa IX? Anarchia, a 
co gorsza zniszczyła wiarę w usposobienie ludz- 
kości do przyjęcia, ocenienia i użycia wolności, 
kiedy do nićj stopniowo, walką przygotowaną nie 
była. — Czy tę wiarę zniszczyła i wnas także? 
bynajmnićj. Potępiamy tę niedołężną mądrość, 
co nie stojąc na gruncie prawdy, umie się tylko 
pozbawiona środka ciężkości , z jednćj ostateczno- 
ści przerzucać w drugą: co cierpiąc nacisk de- 
spotyzmu, zaprzecza władzę i jéj rodzimy począ- 
tek, a przerażona gwałtem rewolucyi, szuka schro- 
nienia pod skrzydłami absolutyzmu. Do tych o- 
stateczności nieuciekaliśmy się nigdy, bo widzimy 
jasno przed sobą drogę pośrednią , drogę praw- 
dy, na którćj się godzi wolność, która nie jest 
niczem innóm, jak zupełnem rozwinięciem swego 
w obrębie swych praw, Z władzą, którćj powoła- 
nie przestrzegać, aby nikt tego obrębu bezkarnie 
przekroczyć nie mógł. Kiedy jednak władza 
miasto ten obowiązek wypełniać absorbuje wszy- 
stkie żywioły bytu społecznego; kiedy z obawy; 
aby się życie nieobjawiało zbyt bujnie, to życie 
samo zabija; kiedy wszystko pod swe zagarnia- 
Jąc obowiązki, chce wyłącznie uczyć, administro- 
wać, handlować; kiedy majątki prywatne uważa- 
jąc jakby swą własność, dowolnie czerpiąc znich 
zasoby, niszczy, że prawdę powiemy, samo wyo- 
brażenie własności, i kiedy podobny stan sztucz 
ną przewagę siły utrzymuje, wtedy podobna wła- 
dza pod inną tylko formą jest rzetelną anarchią 
i gotuje straszne następności dla przyszłych po- 
koleń.— Tak było we Francyi przed pierwszą 
rewolucyą, tak było poniekąd i w Rzymie. Tyle 
dodać potrzeba, że wszelką naprawę utrudniała 
w Rzymie z jednćj strony, nie wiadomo jak po- 
wiedzieć, czy sekta, czy fakcya, co w ciemnicach 
spiskowych, wyrobiwszy sobie teoryą uszczęśli- 
wienia i urządzenia Włoch, ciągle zagrażała 
władzy papieża; z drugićj, przeważny wpływ ob- 
czyzny. — Kto Piusa LX postępowanie chce są- 
dzić, niechaj wprzódy te trudności polityczne po- 
zna, zrozumie i oceni: niech nadto uważy 0 ile 
komplikowało jego położenie obok obudzonych 
silnie uczuć narodowych posiadanie części Włoch 


wnaną, i zapewnia panu Pokorny najmnićj przez rok ca- 
ły Humne spektakla. Główną okrasą i ponętą wszystkich 
powyżćj wymienionych widowisk, Są zastósowania (allu- 
zye) często bardzo dowcipne i ostre, do obecnego poli- 
tycznego stanu Austryi i całych Niemiec, głównie Satyra 
ostatnich Wiedeńskich wypadków, sławiająca owych przy- 
wódzców ludu, koryfeów ruchu, wyprowadzonych na sce- 
nę zawsze w postaci rycerzy szczęścia i spekulantów, 
pod pręgierz publicznego pośmiewiska. Możesz sobie sz. 
Redaktorze wystawić, jak widowiska takie swą treścią nę- 
cié muszą publiczność tutejszą, zawsze widowisk chciwą, 
tóra z dobrodusznością jaką tylko w Wiedniu napotkać 
m: śmieje się dzisiaj z tego, za czóm przed dwoma 
aty szalała, i zapomina zupełnie, że w gruncie, ona sa- 
R Jest celem szyderstwa, że więc szydzi, że się więc 
mieje w ostatku z samćj siebie. Dodaj do tego śpiewki, 
pełne soli attyckićj, wymierzone zawsze przeciw jakiejś 
znanćj matedorze rewolucyjnej, W których jest portreto- 
waną, a będziesz miał wyobrażenie o frenezyi, z jaką 
tutaj parter i galerya podobnym wycieczkom aplauduja. 
eżeli jednak w wyśmiewaniu przewierzgów austryjackich 
gpantonówi zachowywaną jest Jeszcze jaka-taka miara, 
- a OWIG pruscy, demokracya perlińska i wrocławska, 
esa | „ Spiess-Biirgerthum oddane są bez żadnćj 
Ni CI na pastwę najzjadliwszego pośmiewiska i humoru. 
tem prawie ani jednćj z nowszych sztuk tego rodzaju, 
w którćjby pruski jaki „Volksfiihrerś albo „Volksfreund“, 
nie odgrywał najsmutniejszćj pod słońcem roli. Prusacy 
r na scenie Wiedenia owym Śchiboletem, do którego 
ażdemu strzelać jest wolno; — sławne także i niezapo- 
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przez obce mocarstwo i parcie przez, stronnictwo 
nietylko władzy -politycznćj, ale i duchownćj prze- 
ciwne. A wówczas zamiast powtarzać w ślad 
dziennikarskich krzyków ,niedorzecznych i niewdzię- 
cznych zarzutów, użna, iż nigdy prawdziwa mi- 
łość większego niezdziałała cudu, jak utrzyma- 
nie tćj dziwnćj spokojności równowagi i dobroci, 
z jaką wpośród najboleśniejszych okoliczności dzia- 
łał i przemawiał. — Zaczął od przebaczenia: a 
było to przebaczenie takie, iż powinno było skru- 
szyć każde serce, w któróm co ludzkiego pozo- 
stało — ale niedosyć było przebaczyć winie, a 
po większój części szlachetnemu błędowi, należa- 
ło jeszcze poprawić to, co potrzebowało naprawy: 
jakże skorym krokiem postępowały odmiany i 
w politycznych i w cywilnych prawach, w admi- 
nistracyi skarbu i domu papiezkiego — „Odwa- 
ga Ojcze Sty, odwaga,“ przyśpiewywano mu 
wtedy, a za tą zachętą zdrada ponurym postę- 
powała krokiem. — Szedł odważnie, szedł nawet 
jak już powiedzieliśmy dawnićj, może za prędko, 
ale ta odwaga nieopuściła go także, kiedy stanąć 
należało.— Čo nastąpiło późnićj, niech za to ode 
powiedzą, jak powiedzieliśmy dziś wyżej, spraw- 
cy dzieła. — Nie zdradził, jak mu zarzucono 
sprawy włoskićj. — Sprawę włoską zdradzili 
Włosi sami przez nierząd, niekarność i rozdział 
wewnętrzny, przez to, że panowała w nich miłość 
własna i miłość stronnictwa nad miłością ojczy- 
zny — Politycy, którzy w obec silnego przeciwni- 
ka, oddawali formę rządu na los powszechnego 
głosowania, zasłużyli na koniec, którego docze- 
Bo w sprawach ludzkich, chęci same, na- 
wet czyste intencye niewystarczają. Kto chce żyć, 


cóż dopiero odżyć: nie może jak dziecko gwał- 
cić bezkarnie praw żywotnych społeczności. Kto 
się zakocha w teoryi i wszystko jéj poświęca wy- 
ratuje swe przekonanie, ale rzeczy z pewnością 
nie wyratuje.— Bo logika faktów w historyi jest 
silniejszą, jak logika systematu, choćby najmą- 
drzćj obmyślanego. — To przeto, co nazywają 
zdradą sprawy włoskićj, jest po prostu: że pa- 
pież niechciał przestać być papieżem, a tego, przy- 
znajemy, niechciał, nie mógł, nie powinien. Czy 
papież, jako głowa kościoła katolickiego, powi- 
nien być zarazem książęciem politycznym, roz- 
bierać dziś niepotrzebujemy; dosyć, że nim jest i 


mniane Berlińskie „ Missverstindnisse “ exploatowane tu 
są w najrozmaitszy sposób, a cenzura pobłażając temu 
wszystkiemu, i tolerując więcćj jak satyrę, jaką scena 
Wiedeńska obrzuca prawie codziennie „die gelehrte Na- 
tion“, zdaje się że dobiega celów politycznych, tojest, że 
jej zależy na usposobieniu opinii publicznćj, przeciw he- 
gemonii pruskićj, o którą, jak wiadomo, toczy się wła- 
śnie między Austryą a Prusami, walka w Erfurcie i Mo- 
nachium, której wypadek dość jest problematycznym. 

eby Ci sz. Redaktorze dać wyobrażenie, chociaż tyl- 
ko przybliżone, w jakićj postaci wypadki o których mó- 
wię wyprowadzone tu są na scenę, przytoczę ese jo- 
dnéj chociaż sztuki tego rodzaju, która do — opa a 
szych należy. Tytuł jéj jest: „Paperl czyli kapitalista Wie- 
deński — turysia mimo woli“. Otóż bohater x sztuki 
p. „Paperl* milioner Wiedeński, który W 1848 Winge 
szćj na świecie stolicy, jaką był aż PO nie WE iedeń, 
przeżył sobie szczęśliwie lat 50; om e i kaera zióći, 
obok tego swoją „Katy“ na Bastai, az aretę na za- 
wołanie, dobrego przytym kucharza 1» CO zaś najgłó- 

ss 3 ełdzie robił znaczne ; 
wniejsza, który codzień na 8! Rodzi ne intere- 
sa, czyli, bo to na i ar p Zgarnywał wielkie 
korzyści; — ten tedy SZCZe a »taperl“ został nagle 
w kwietniu r. 1848 najnieszczęsiwszym w świecie czło- 
wiekiem. O zyskach na gie. dzie Mowy nawet niebyło, bo 
przeciwnie stracił na 4 w Ciągu dni kilku ogromne 
summy; Syn śą Mu na demokracyą, i okropne 
z ojcem reakcyonisią 1 SZwarc-gelberem, końcem nawró- 
cenia go, począł wszczynać dysputy. Rai poczęła mu 
chodzić na klub emancypowanych kobiet, służący odnieśli 
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nie widzimy, ktoby do tego stanowiska lepsze 
w Rzymie miał prawo. — Teoryę naszą co do 
początkowania władzy wyłożyliśmy dawnićj do- 
syć obszernie: tutaj tylko tyle powtórzymy, iż 
bez wątpienia koleją wszystkich państw europej- 
skich, władza książęca pochłonęła w Rzymie 
wolności miejscowe i pod względem administra- 
cyi, skarbowości, sądownictwa, potrzebowała wa- 
żnych odmian zwłaszcza co do obsadzen"a rozmai- 
tych urzędów przez osoby cywilne. — Podobne 
monopolizowanie administracyi przez jeden stan 
niema nie spólnego z władzą papieża: a najlep- 
szy ku temu środek decentralizacya — która wła- 
dzę ze środka na obwód rozkładając, nieczyni 
jéj celem ogólnej niechęci, decentralizacya , która 
należy do tradycyj narodowych i jak ulży wiele 
ciężaru władzy doczesnćj papieża, tak ‘uczucie 
własnćj niezależności i obawę nadużycia uspo- 


koi. — Co Pius IX po swym powrocie przed- 
sięweźmie nie wiemy ale wnosząc po jego 
6 e 


przeszłości, po sposobie, jakim i w Rzymie i z po 
za Rzymu do niewdzięcznych i obłąkanych prze- 
mawiął., mamy niemal pewność, iż pójdzie tąż 
samą co i wprzódy drogą. W sercu, które mi- 
łością świat cąły ogarnia, niezagnieździ się ani 
chęć odwetu, ani też się przerzuci, zwątpiwszy 0 
ludzkosci na ową drogę przemocy fizycznćj, któ- 
rą potępiliśmy, wyżéj.— Co uznawał wprzódy za 
potrzebne i słuszne, to samo, jako takie uznawać 
nie przestanie. Kto silnie stoi na gruncie praw- 
dy, kto w nią wierzy, tego nie zrazi I z tego 
stanowiską niezepchnie niewdzięczność lub raz 
zrobione niepomyślne doświadczenie. Nie będzie 
pytał zapewne Pius IX czy działanie jego Rzy- 
mianie -oćenili, ale czy ono było słuszne, potrzeb- 
ne i na czasie. Nie wątpimy przeto, iż w tem 
działania wytrwa. Utrzymać przeto powinien, a 
nawet rozwinąć wolności gminne, kontrolę opodat- 
kowanych nad administracyą skarbową, w pra- 
wodawstwie cywilnem i kryminalnem rozpoczęte 
naprawy zrobić. — Słowem droga Ojca S. w Rzy- 
mie jest i zapewne będzie ta sama, co przed ro- 
kiem 1848, z tą różnicą, że dziś tradna, bo nie- 
tyle wolna. Papieżowi o ile doczesnemu książę- 
ciu nieprzypisujemy nieomylności; choćby przeto 
popełnił błędy, to ani jego stanowisko, ani na- 
szego sądu o rzeczach niezmienia, to nieuspra- 
wiedliwi ludzi i fakcyi, która tyle nieszczęść na 
swą ściągnęła ziemię — i owszem te błędy by- 
łyby tylko naturalnym skutkiem ich zbrodni. Re- 
wolucyą rzymską potępialiśmy zawsze jako dzie- 
ło zuchwałćj mniejszości nietylko przeciw wła- 
dzy papieża, ale nawet sę uczuciu i instynk- 
tom większości narodu.— e sąd nasz był praw- 
dziwy, dowodzi obecnie radośne, a pewno nie- 
przymuszone przyjmowanie Ojca Sgo. Wypadki 
rewolucyi i mężna obrona Rzymu nic tu nie do- 
wodzą, bo zorganizowana mniejszość gotowa u- 


mu liberya z oświadczeniem, że w nićj dłużćj chodzić 
niebędą. Kucharz wreszcie jego, ultra-radykała, został 
prowizorycznym ministrem itd. itd., dosyć, że biedny p. 
„Paperl“ począł na seryo wierzyć, że koniec świata eo 
ipso sądny dzień nadchodzi, Kiedy wreszcie na dobitkę 
tego wszystkiego, wydrukowali w jakimś dzienniku list 
jego, który w Wilią pisał sekrelnie do swojćj “Katy“, p. 
„Paperlś, zbrzydziwszy sobie miasto, w którym nadal dla 
ludzi porządnych niewidział podobieństwa utrzymania się, 
poslanowił opuścić niewdzięczny Wiedeń i szukać za gra- 
nicą spokojności, z którćj go „rewolucya, demokracya, 
najobszerniejsza podstawa, równe-uprawnienie, wolność, 
równość i braterstwo“ i tysiąc innych plag rewolucyjnych, 
na miejscu wyzuły. Uprosiwszy więc sobie od dobroczyn= 
nćj Nimfy, która się nim ciągle opiekowała, siedmiomi- 
lowe bóły (sieben-meilen Stiefel), opuszcza w towarzy- 
stwie służącego, który już także w szynkowni pod „Czap- 
a Irygijską* chlipnął trochę postępowćj atmosfery, i któ- 

ego nadzwyczajnie zaintrygowało świeżo co proklamo- 

ky zGleich berechtigung* wszystkich stanów i narodo- 
W B erip ZCZA tedy Wiedeń i wyjeżdża do Berlina! — 
me naturalnie wpada z deszczu pod rynnę; — ro- 

Z p. Held, apostofem ludowćj AR 
EF $ wdzo. niepodoba, lecz który zało jego słu- 

tangon Beo preypadł do smaku — i po tysiącu wy- 
padkach, J + „omiczniejszych od drugich, znajduje się 


nareszcie w tćj Przykrój gyryacy; PA 
rch cin ję jluacyi, że go Najjaśniejszy 
lud o mało „durch cin M j „lipę 27 


bi znajomog 
który mu się 


l O; SSverständniss“ 
stokratę nie par ook dą TR się atoli od téj katastrofy 
ucieczką i przyby! < "Vu, gdzie go na przywita- 


żywać i noża i granatu, opanować i tyranizować 
nawet ogół łatwo potrafi: w walee zaś z Fran- 
cazami rozwinęło Się „Szlachetne uczucie narodo- 
we, które wdawanie się obcego stanowczo odpy- 
cha,— Mężny zatém opór Rzymu nie dowodzi, 
iż większość pragnęła Rzeczypospolitćj, ale do- 
wodzi, iż jak zwykle jedni uporczywie obstawali 
przy spełnienia dobrze znanych celów, drudzy 
poczuli w sobie dumę narodową, co rada była 
choć w nierównćj z obcym próbować się walce— 
w takich chwilach ogarnia zapał, który poczytanie 
nawet moralne czynów znosi. — "Tu jest miejsce 
wspomnieć o amnestyl.— Ze Pius TX przebaczać 
umie to podobno wiadomo, 

Wyrzekliśmy już dawnićj, że bezkarności za 
polityczne zbrodnie nieżądamy. — Ale ocenienie 
kędy zachodzi polityczna zbrodnia, do tego po- 
trzeba podnieść do -wyższęgo i psychologicznego 
i moralnego stanowiska. Ze ten, który na wła- 
sny rachunek i własną odpowiedzialność podnosi 
ruch polityczny i w mm upada, słusznie odpłaca 
swe zuchwalstwo albo śmiałość karą, że długo- 
letniego konspiratora ©0 gotował nieszczęścia, któ- 
rych obrachować niemógł, dotyka ramię prawa; 
to rzecz słuszna — ale kiedy sprawa ze szczegó|- 
nój człowieka albo stronnictwa stanie się ogólną, kra- 
ju lub szczepu, kiedy się podniesie do tćj potę- 
gi, iż zaprawdę niełatwo w swćm sumieniu roz- 
wiązać, po którćj stronie obowiązek; kiedy za- 
pał ogólny owionie serca i głowy tak, że czło- 
wiek traci władzę osobistćj rozwagi, ale solidar- 
nie zlewa się z usposobieniem ogólnóm , pytamy kto 
wówczas, który sędzia ziemski, może zawyro- 
kować winę? — W takich też wypadkach kara, 
jeżeli niema być zemstą, upada. Tak pragniemy, 
aby mądrość Papieża postąpiła w Rzymie; przed 
wszystkićm zaś pragniemy, aby mógł być wol- 
nym od wszelkich obcych wpływów — spokojni, 
iż serce jego lepszym będzie od nas rzecznikiem 
nietylko niewinności ale nawet winy; przekonani, 
iż są rany spółeczne, na które trzeba raczćj lać 
balsam i oliwę, Jex przykładać nóż i gorące żela- 


z0-- tu fagodność i wyrozumienie bywa naj- 
wyższą polityką. 
Tyle pod względem politycznym. — Jako Oj- 


ca S., jako pasterza wiernych z podwójną rado- 

ścią witamy Piusa IX. w stolicy Piotrowćj i 0- 

czekujemy jego błogosławieństwa Uróć et Orbi. 
EO 


Zniesienie pańszczyzny, którćj użycie niedosyć by- 
ło oszczędnóm i która utrzymowała nasz umysł go- 
spodarski w pewnym rodzaju uśpienia, a zastąpienie 
onejże robotnikiem gotowiźdą za wysoką, a często 
nadproporcyonalną cenę najmowanym, zamieniło go- 
spodarstwo nasze w warsztat, a samego większego 
właściciela w przedsiębiorcę, Który obliczać się po- 
winien ciągle i przekonywać» Czyli jest w zysku lub 
stracie, jeżeli niechce na 105 ślepy bytu swego nara- 
Żać i pragnie na bezpiecznćj utrzymować się drodze. 
Uważanie hurtowo rezultatów całego gospodarstwa 


nić, rzezimieszki oporządzają do stopnia, że tylko w jednćj 
zostaje koszuli. Podaje skargę» lecz zamiast sprawiedli- 
wości, stósują do niego „Alien billś i transportują z kra- 
ju. Bez butów i bez grosza WZYDYWA do Paryża i trafia 
właśnie na rozruch 13go czerwca. . „gwardya narodowa 
i anarchiści dają mu w rękę karabin i każą się bić, każ- 
dy za swoją sprawę: gwardya ATOMA za porzadek, 
anarchiści za równość majątków; a S%y p. „Paperl* ani 
za jedno ani za drugie bić się niema PROT, przy po- 
mocy swojćj Nimfy ucieka nareszcie Z aryża, i chroni 
się do Rossyi, jako kraju WOJAŻE ol SREĘ od zarazy re- 
wolucyjnćj. Ledwo tam przybił 5 go odetchnął , trze- 
ba nieszczęścia, że w jednéj % uj publicznych za- 
pomina się i żąda głośno od kelnera dziennika „Ost-Deu- 
ische-Post*. Ledwo to słowo „Osie Deulache„Posie wy- 
mówił, porywają go, pakują w “02y 4 jako demagoga 
transportują na Syberyą. Tam $ prany na. fapanie soboli, 
gdy sobie z tém polowaniem W ża ii Sposób niemoże dać 
rady, zstępuje nareszcie na niego skrucha, i przyprowa- 
dza go do wyznania: że mimo wszystkiego, „najlepićj 
jeszcze w ukochanym Wiedniu « '* Yzmanie takie miękczy 
jego opiekunkę, która go wyśWwo?acza z niewoli i prze- 
nosi do Wiednia, gdzie stanaw5ZY» Przysięga, że się wię- 
cój nigdzie nieruszy, choćby pawak „Sichercheil — aus- 
schuss* napowrot zaprowadzić mieli. 

Otóż jest treść sztuki, bez Sensu, bez związku, bez 
najmniejszego dramatycznego układu, ale nastręczającćj 
tysiąc sposobności do krytyki wypadków dwóch lat osta- 
tnich; co zaś rzecz główna, WYmierzonćj do tego głó- 
wńego celu, żeby przekonać właśnie klassę dla którćj | 


niewystarcza, ani nawet co do dochodów z samćj 
roli. Nie tylko bowiem zysk 4 jednćj gałęzi gospo- 
darstwa osiągniony pochłoniętym być może przez 
stratę na drugićj, ale zysk jaki wykazuje wzór zy- 
zniejszy i bliżćj folwarku położony, wsiąka w stratę 
jakie pole chadsze i odległe zbożem uprawione za 
sobą nieomylnie prowadzi — doświadczamy tego 
codziennie, jeżeli się w bilans naszego gospodarstwa 
wpairujemy. * Pierwszym więc warunkiem każdego 
rozumowego gospodarstwa być powinno rozpatrzenie 
się w gatunkach i położeniach gleby, a zatćm ska- 
dastrowanie i zbonitowanie każdego oddzielnie w20- 
ru przez wynalezienie obszerności jego powierzchni 

oznaczanie onegoż klasy i obliczenie odległości w ja- 
kićj się od folwarku znajduje, a następnie przysta- 
pienie do ustanowienia rotacyi takićj, któraby naj- 
mniejszym nakładem największy zysk przynosić mo- 
gła. A jeżeli uważamy, że dzisiaj przy ponoszeniu 
w gotowiznie kosztów gospodarstwa, tylko grunt wy- 
soki plon wydający może właścicielowi przynosić ko- 
rzyść— winien on jest starać się utrzymywać go 
w największćj zyzności, a zatćm ograniczyć uprawę 
do gruntów bliższych i zyzniejszych, odleglejsze zaś 
grunta albo na pastwiska obrócić, lub też zmianowa- 
nie pastwiskowe w nich zaprowadzić. W każdym 
zaś razie tak zmianowanie i uprawę ziemiopłodów 
urządzić, aby praca około uprawy i sprzętu nie w je- 
dnym nagromadzafa się czasie i żeby zbierane pło- 
dy zapewniały dostateczną ilość pognoju do uzyznie- 
nia pewnych parcelli w zmianowaniu raz na zawsze 
oznaczonych, potrzebnego. Zasiewanie więc roślin 
pastewnych i przedziełanie niemi upraw zboża jest 
warunkiem do utrzymania gruntu w zyzności nieodzo- 
wnie potrzebnym. Lecz jezeli uporządkowanie w po- 
wyższy sposób gospodarstwa rokuje dla właściciela 
pewną korzyść, utrzymy wanie onegoż w ewiden- 
cyi, jako dla przedsiębiorcy, jest równie rzeczą sta= 
nowczą. Rozumowy gospodarz utrzymywać powi- 
nien conto każ déj gałęzi gospodarstwa, każdego wzo- 
ru, aby w każdćj chwili mógł przekonać się, czyli 
jest w zysku lub stracie — zaprowadzenie więc po+ 
dwójnego rachunku jest dla gospodarza nieodzownem. 
Rachanek ten co do przychodu z roli, powinien nas 
objaśniać o zbiorze w snopie i ziarnie, €o stanowi 
jego stronę czynną czyli kredyt — na drugićj stronie 
obejmować winien debet, czyli wszelki wydatek, ja- 
ki właściciel na osiągnienie tego przychodu, a mia- 
nowicie: na pognojeni e, orkę, siew, sprzęt, zwózkę do 
stodół, wymłot i wywóz na targ, opłatę dziesięci- 
ny, podatków, konserwacyą budowli i administracyą 
stosunkowo poniósł. Taki porządek winien być za 
chowany w każdéj gałęzi gospodarstwa, jeżeli ma- 
my za rozumowych gospodarzy uchodzić i uprzedzić 
grożący nam upadek, gdy widzimy, że targi nasze 
zaopatrywać zaczynają kraje ościenne, które da- 
wnićj żywiły się naszym zbożem, nieodstręczając się 
ani kosztem odbytego transportu, ani cłem ochron- 
nym bo takowe wysoki plon, jaki już przez dobrą 
kulturę osiągnęły, dostatecznie pokrywa. Zaprowa- 
dzeni: takiego uporządkowania i rozpoznanie się 
w naturze i wawiości własnćj gleby, jest dla wła- 
ścicieli obwodu krakowskiego tém potrzebniejszćm, 
Że przy spodziewanym uregulowaniu podatku grun- 
towego gotowość z strony właścicieli dania potrze- 
bnych objaśnień, oszczędzić może niejedną omyłkę, 
któraby im szkodę przynieść mogła i ułatwi dopet- 
nienienie tćj czynności na pewniejszćj podstawie. 


Dziennik Lloyd w Nrze 144, poświęca długi 
artykuł rozbiorowi broszury „o Posagu uniwer- 


jest dawaną, że „mimo wszystkiego, najlepićj jeszcze ` 
w kochanym Wiedniu*. Celu też tego dopina spektakl o 
którym mowa w całćm znaczeniu tego słowa. Wiara, że 
„mimo wszystkiego najlepićj jeszcze w kochanym Wie- 
dniu*, gruntuje się coraz więcćj pomiędzy gawroniacą się 
publicznością, i wiara leż ta jest powodem, że publiczność 
o którćj mówię, przyklaskuje z zapałem, persiflaży „De- 
mokratycznych zachceńć, w obronie których przed dwoma 
dopiero laty stawiała dwu-piątrowe barykady! 

Niechże tu teraz znajdzie się taki, coby się ośmielił 
twierdzić, że Teatr każdy niejest polityczną instytucya! 

Dodać tu wszakże muszę, że scenę na Wiedeniu, i 
wszystkie powyższe sztuki, oprócz ich treści, utrzymuje 
nadto nieporównana gra dwóch komików przy tym Tea- 
trze: pp. Treumann i Rotta. Artyści wymienieni tak są 
popularni, że jeżli afisz nie mieści ich imion, publiczność 
wnosi, i poniekąd słusznie, że sztuka niewartą zapewne 
widzenia, i p. Pokorny może być pewnym pustek w Tea- 
trze. Przeciwnie, jeżeli pp. Treumann 1 Rott figurują na 
afiszu, teatr jest pełny do natłoku, i często już w wigi- 
lią spektaklu, biletów na niego dostać niemożna. Į tak: 
chcąc widzieć nową sztukę „Die Liebe zum Volke“ 9 któ- 
rój ci sz. Redaktorze wspomniałem, już 0d 3 dni nadaremnie 
staram się o bilet. Dziś już o g. 8 Zrana wszystkie bilety były 
rozebrane. PP. Treumann i Rott każdy w swoim guście , jest 
personifikowaną satyrą na typy oryginałów wszelkiego ro- 
dzaju. Charaktery które tworzą i które wprowadzają na sce- 
nę, są pomimo swój rozmaitości artystycznie pomyślane; 
rzekłbyś , że widzisz spacerujące po scenie figury modelo- 
wane wedle szkiców Gavarniego lub Filipona. (d. c.n) 
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sytetu Jagiellońskiego nakładem „Czasu wy | pełnionych po jego ogłoszeniu, 


danćj, i sprawozdanie swoje zamyka następują- 
cemi uwagami : ; i 
„Przede wszystkiem nasuwa się pytanie: czyli wszyst- 
ko jest prawdą, co „Czas“ o tym ważnym przedmio- 
cie powiada? Gdy jednak, w obec mnóstwa urzędo- 
wych dokumentów i dat, na których rzeczony dzien= 
nik zdania swoje opiera, na pytanie to niemożna od- 
powiedzieć przecząco; powstaje druga kwestya ; ja- 
kie stanowisko rząd austryacki w tak ważnych į uza- 
sadnionych pretensyach naprzeciw rządu rossyjskie= 
go zająć zamyśla? s 
Sadzimy naprzód, že skoro Austrya, jako współ- 
działające w traktacie wiedeńskim mocarstwo, osno- 
wę ułożonych wówczas stypulacyj na korzyść praw 
byłego wolnego m. Krakowa wyłożyła, i takowe nie- 
tylko uznała, ale im nadto, przez zaspokojenie wszysi- 
kich na zasadzie art. XV traktatu dodatkowego opar- 
tych pretensyj, w zupełności zadośćuczyniła, ma więc 
słuszne prawo wymagania od Rossyi takiegoż samego 
wykładu tychże traktatów, takiegoż uznania praw 
rakowskiego uniwersytetu, i takiegoż tymże prawom 
zadośćuczynienia. Sadzimy zatćm, że gdy rząd au- 
stryacki na zasadzie wspomnionego art. XV cały w 
ręku swćm pozostający majątek wraz z procenta- 
mi oddał rząd—rossyjski, położonego w swoim kra- 
ju majątku tegoż zakładu konfiskować niemoże i nie- 
powinien. Służy więc Austryi najzupełniejsze prawo 
żądania od Rossyi zdjęcia położonćj na dobra uni- 
wersytetu krakowskiego w Królestwie Polskiem se- 
kwestracyi, nalegania na wykonanie konwencyi z r. 
1828, i domagania się zwrotu summ na rzecz Kra- 
kowa Rossyi spłaconych, gdy w żadnym razie przy- 
puścić niemożemy, aby Austrya dozwolić mogła, iżby 
własność jćj krajowych zakładów przez rząd ros- 
syjski była administrowaną, albo, co więcćj, aby au- 
stryackie instytuta naukowe, z dostarczonych przez 
Austryą funduszów, z strony Rossyi były wspierane! 
Pozwalamy sobie zwrócić na ten ważny przedmiot 
baczność p. ministra oświecenia. Senat akademicki 
Krakowskiego uniwersytetu ziożył już w tym wzglę- 
dzie podanie do wysokiego ministery um. „My doda-- 
jemy tylko, że gdy położony w królestwie I srt 
majątek uniwersytetu, który rząd rosyjski w r. 1827 
skonfiskował , wartosci przeszło 6 milionów złp. Ne= 
dzie zwróconym; gdy prócz tego rzad rosyjski odda 
napowrót ową część majątku tegoż uniwersytetu, któ- 
rą mu rząd austryacki w skutku konwencyi z r. 1828 
na zaspokojenie pretensyj Krakowa do Austryi powic- 
rzył, — twierdzenie „Czasu“ że Krakowski uniwer- 
“ytet ma prawo żądać, aby go od opłat za kolegia 
uwolniono, rzeczywiście jest uzasadnionem; w takim 
razie bowiem, doliczywszy inne jeszcze posiadłości, 
będzie widocznie w możności zaspokojenia z wła- 
snego funduszu kosztów utrzymania, niepotrzebując 
uczniów obciążać podatkiem. | |. ) 3 
Gdy nadto w wspomnionym rysie histor ycznym nie- 
jedna znachodzimy wzmiankę, że wykonanie innych 
również artykułów traktatu dodatkowego, mianowicie 
XIII, XIV i XVI, podobnegoż doznało losu co i XV, 
mianowicie, że Austrya na zaspokojenie opartych na 
przytoczonych artykułach pretensyj, miała podobnie 
Jak względem art. XV doręczyć rządowi rosyjskie- 
mu potrzebne fundusze — Kraków zas pomimo tego, 
niebył dotychczas z strony Rosyi zaspokojonym Er 
życzyćby należało, aby, dobrze ile się zdaje poinfor= 
mowany „Czas“ zechciał napomknienia swoje w tej 
mierze bliżćj objaśnić, abyśmy się przecież raz do- 
wiedzieli, czy przyjęte w roku 1815 ze strony mo- 
tarstw opiekuńczych zobowiązania względem Krako- 
wa od wszystkich trzech dworów zarazem, czyliteż 
tylko od Rosyj wykonane niebyły, gdy nam w wE 
względzie tyle jedynie wiadomo, że ze wszystkie! 
tych pretensyj, których ogólna wartość znakomitą 
Summe blisko 30 mill. złp. (7,500,000 złr.) wynosi, 
Żadna aŻżadna do dziśdnia zaspokojoną nie zostoła. 


Przegląd polityczny. 

Nie odebraliśmy dzisiaj dzienników wiedeńskich i pru- 
skich, podajemy więc czytelnikom same wiadomości z ga- 
zel francuskich. s s Eser 

Posiedzenie zgromadzenia dopiero o &méj wieczorem 
Toczyľa się walka między sympatyą dla 


skończyło się. > x 
NOZYŁO SIĘ jednćj, a uczuciem spra- 


i ietościa stronniczą Z iczuci 
miadlijóścć E dragśćj strony. Pokazało się A APOREJĆ, 
Że ministeryum w przeprowadzeniu ko 9 i 3 EM 
miało jedynie na celu deportowanie pode 7 28 tyg m Ska: 
slępców politycznych. Zgromadzenie pe = zde 
mentarną zasadę prawa, że każde ok RA du J który 
o od daty ogłoszenia, odrzuciło Wni dzisiejszą uchwa- 
się domagał, aby wolno było stosować dzisiejitą wwo 
de do poprzednio spełnionych przestępstw l > ye ye . 
lakiem jéj zastosowaniem inne nadał aaa REA i = 
Już wyrokom sądów orzekających karę Ki” ia jortacyą 
mających bynajmnićj na celu obciążenia JEJ te + mowa 
0 długich walkach zgromadzenie pociagi sp» nało 
Odilona-Barrota -365 głosami przeciw 301, „r 
W mocy prawa $ 6 dawnego projektu ar 28 Z 
$ów ministerstwa Odilona-Barrota złożonego, 5lóry sla- 
Rowi: Prawo obecne stosować się ma do zbrodni po- 


| 


CZAS, 


08 Ministeryum poniosło 
ciężką klęskę. Organ ministeryalny La Patrie wyrzeka, 
że większość zawiodła gabinet, żę prawo o deportacyi 
politycznie jest unieważnione, cicha klątwa na naczelni- 


ków prawćj, że nietylko podczas tak ważnćj dyskusyi - 


milczeli, ale nawet wstrzymali się od głosowania. Jakoż 
w chwili wotowania rozdzielili się sami stronnicy Elizeum; 
jedni jak pp. Abattucci, Vieillard, de la Moskowa woto- 
wali przeciw projektowi ministeryalnemu, drudzy za nim 
głosowali. 

Chodziły wieści, że pp. Rouher i Baroche, wynurzyli 
chęć podania się w skutek tćj uchwały do dymisyi ; wszakże 
wieść ta jest wątpliwa. Inny dziennik utrzymywał, że 
dyskusya nad tém prawem jeszcze na następnóm posiedze- 
niu miała być wytoczoną „A to dla tego, że ministeryum 
pod pozorem, iż nad całóm paragrafem jeszcze nie wo- 
towano, znaczenie dzisiejszćj uchwały będzie mogło osła- 
bić jakąś nową poprawką. Ale i to są wieści również 
mało prawdopodobne; większość 64 głosów, co się 0- 
świadczyła przeciw tćj prawomocności na przeszłość, za- 
nadto jest stanowczą, aby ministeryum mogło się łudzić. 

Evćnement a znićj Pressa podają dzisiaj szczególniej- 
szą wiadomość, według którćj prefekt policyi miał zaka- 
zać sprzedaży dzienników wieczornych opozycyjnych na 
placach publicznych i upoważnił tylko do sprzedawania 
Moniteur du Soir, Gazette de France i La Patrie. Jest- 
to tak gorsząca obraza prawa, tak niepojęty przywilćj, 
targnięcie się nietylko na wolność, ale nawet na własność, 
że niechcieliśmy temu doniesieniu wierzyć dopóki w innych 
dziennikach nie wyczytaliśmy, iż rzeczywiście dzienniki 
opozycyjne, jak Evénement i Estaffette, które po 12,000 
exemplarzy co dzień wieczorem sprzedawały, następnego 
wieczoru po zakazie sprzedały tyjko 2900. Rzecz ma 
być wytoczoną przed sądy i na mownicę zgromadzenia. 

Z Włoch żadnych ważniejszych nie odbieramy wiado- 
mości, 

ORER A 
FRANCYĄ, 

Paryż 21 kwietnia. Dopiero o 8 godzinie ukoń- 
czyło się posiedzenie zgromadzenia, posiedzenie któ- 
re przynosi zaszczyt Izbie francuskićj. Pokazało się 
widocznie, jaki był cel tak pożądanego prawa o de- 
portacyi. Ministrowie chcieli je zastósować do prze- 
stępstw dawniejszych, osądzonych i po części zmaza- 
nych już karą orzeczoną wyrokiem sądów Bourges i 
Wersalu. Izba odrzuciła tę potworną zasadę prawo- 
mocności uchwały na przeszłość, ministeryum ponio- 
sło ciężką klęskę; z prawa o deportacyi dzięki wy- 
mowie (dillona-Barrot wyrzucono to, co było w niem 
rzeczywiście ohydnćm, pp. Rouher i Baroche widzieli 
zniszczone swoje dzieło. Pierwsze prawo o depor- 


tacyi przygotowane przez p. Odilona — Barrot, miało. 


obowiązywać na przyszłość. IKomissya zgromadze- 
nia zgodziła się na wniosek rządu i dozwoliła zastó- 
sować go do skazanych już więźniów wbrew funda- 
mentalnćj każdego prawa zasadzie, że wszelka uchwa- 
ła obowiązywać może tylko na przyszłość. Ministe- 
ryum tryumfujące oczekiwało wotum zgromadzenia, 
nie bacząc co mówili na to wszyscy prawnicy, nie 
pomnąc na wyraźny artykuł kodeksu karnego, który 
orzeka „żadne przestępstwo nie pędzie mogło ule- 
gać karze nieoznaczonćj przed jego spełnieniem w 
prawie. - Stronnicy wniosku rządowego, nie mogąc 
w końcu spierać się z tak oczywistą zasadą, chcieli 
udowodnić, że prawo to wcześniejsze było od wystę- 
pku. P. Vatimesnil przyzwał na pomoc filantropią i 
przekonywał Zgromadzenie, że skazani będą woleli 
deportacyą, że zatćm nie godzi im się odejmować 
dobrodziejstwa prawa.  Podaliśmy już wczoraj w tre- 
ści znakomitsze mowy reprezentantów , nie będziemy 
więc ich powtarzać; wspomniemy tylko kilka słów 
o mowie pana Barrot. P, Baroche widząc, że z tru- 
dnością będzie mógł odnieść zwycięstwo w Izbie, ża 
dał w końcu, aby zgromadzenie zupełnie ten punkt 
prawomocności na przeszłość pominęło, że ministe- 
ryum samo dzisiejszą uchwałę zastósuje, za co bic- 
rze Ma siebie odpowiedzialność. „Jakim prawem 
mogłoby to zrobić zgromadzenie, zapytał pan 0- 
dihon ~ Barrot; kto was mógł natchnąć taką odwagą 
żądania od Izby tego rodzaju poświęceń wbrew opi- 
da mię a wiedliwości; odkąd że to prawodawcy bę- 
a mieli prawo unikania kwestyj, których rozstrzy= 
snęcie tylko do nich należy?“ Schodząc z kwestyi 
reed, do kwestyi prawnćj, pan -Odillon-Barrot u- 
pe uywał, že w dachu kodeksu karnego deportacya 
xk Rie a słowem, mogła znaczyć więzienie ale 
lenie *czyła nigdy obu kar, to jest deportacyi i uwię- 
Rep: Nie godzi się zniżać prawa do rzędu roz- 
a žen policyjnych wywołanych okolicznością. 
dowe P: Barrota zadała ostatni cios projektowi rzą- 
aby So an Baroche poznał to dobrze, a nie chcąc 
czonćj q,,  towała pod wpływem dopiero co skoń- 
shi 03 wystąpił na mownicę i chłodnóm ro- 
pN a na nowo starał się oziębić Izbę. Mimo 
który ue 2 eg | windą" projektu został przyjęty, 
jedynie do à : obecne prawo. + sacz się będzie 
szeniu. Ystepków popełnionych no jego ogło- 
Wciągu dyskussyj jeden akt był szezęgólnićj ude- 
rzającym: wszyscy więksi mówey prawej, nie wzięli 
udziała w walce i minisieryum raźem z komisyą z0- 
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stawili własnćj obronie, przeciwnie z opozycyi wy- 
stąpili mowcy najeelniejsi jak np. Victor Hugo, pań 
Favre, pan Lamartine i Odillon-Barrot. Jeżli więc o 
obecnym artykule można powiedzieć, że większość 
potępiła go liczebnie, to inne paragrafy mianowicie 
więzienie na deportacyi potępiła tylko milczeniem. 

Nie potrzebujemy dodawać, że wszystkie dzienniki 
liberalne cieszą się z téj uchwały; Debaty nazywają 
ja wspaniałomyślną. Ale za to organa ministeryalne 
albo reprezentujące najbardzićj zacięte stronnictwa 
oporu obrzucają zgromadzenie tysiącznemi wyrzuta- 
mi. La Patrie powiada, że zgromadzenie politycz- 
nie unieważniło całe prawo o deportacyi i gorszy się 
milczeniem naczelników większości; prawo powyższe 
uważając jako stanowczą walkę, nie może przebaczyć 
pp. Thiers, Berryer i Molé, że podczas takićj dyskus- 
syi milczeli. Klęska ministeryum odżywiła pogłoski 
o usunięciu się niektórych członków z gabinetu; ja- 
koż głośnićj niż kiedykolwiek krążyły zaraz wieści 
o podaniu się do dymissyi pp. Rouher i Baroche. 

— Z zadziwieniem wyczytujemy w dziennikach fran- 
cuskich wiadomość o nowém rozporządzeniu prefekta 
policyi; oto eo téj mierze donosi Pressa: „Na we- 
„wanie komisarzy policyjnych, ludzie trudniący się 
sprzedażą dzienników stawili się w prefekturze po- 
licyi, celem pozyskania upoważnienia do dalszćj 
sprzedaży dzienników. Pozwolenie tó ograniczonóm 
zostało jedynie do trzech dzienników: Moniteur du 
Soir, La Patrie i Gazette de France. Nie pomogły 
nie uwagi, że zazwyczaj na 100 exemplarzy Eve- 
nement, sprzedaje się, 10 Patrie, 5 Monitora i 4 
Gazety. Zadano więc, aby pozwolono także sprze- 
dawać Evenément i © Estaffette. Policya odpowie- 
działa nato: jeżeli choć jeden znajdziemy -exemplarz 
Evénement, zabronimy wam całkiem trudnić się 
sprzedażą. Panie Carlićr, jeżeli to jest prawda po- 
ważasz się na rzecz bardzo wielką, na Co nie tar- 
gnęła się żadna monarchia, ani lipcowa, ani restau- 
racya, bo obie dozwalały sprzedawać dzienniki wie- 
czorne, opozycyjne lub rządowe. Czy nie wiesz o 
tóm, że prawo jest dla wszystkich jednakie, że ko- 
lor dziennika nie może zapewniać mu przywilejów, 
że nie tylko wolność, ale nawet własność obrażasz, 
Sprawa wytoczona będzie zaraz przed sędziego i na 
mownicę, trzeba raz postawić kwestyą stanowczo , 
trzeba aby wiedziano czy dla wszystkich jednakie 
jest prawo. Pozwalając sprzedaży : Moniteur du Soir 
Patrie i Gazette de France, chcący czy nie chcący, 
musisz pozwolić na sprzedaż Evénement.“ 

Rzeczywiście sprawa ta jest nader ważna, grozi 
zupełnćm upadkiem dzienników wieczornych opozy- 
cyjnych: jakoż "zakaz Er "gd przed wczoraj a już 
dzienniki sprzedając 12,000 exemplarzy, wczoraj 
sprzedały tylko 2900. 

— Stanowisko Siècla względem p. Sue, zapewnia 
stronnictwu umiarkowanemu zwycięstwo, chociaż, 
gdyby socyaliści wotowali wszyscy, stronnictwo u- 
miarkowane jeszczeby dzisiaj poniosło klęskę. W o- 
kręgu 6, 8i tŻtym socyaliści mogą liczyć na 60,000 
głosów, a umiarkowani ledwo na 25,000. 

P. Girardin ogłosił bardzo interesujący artykuł, w 
którym podaje projekt nowego prawa wyborczego. 
Przedmiot jest zanadto wielkićj wagi abyśmy od razu 
mieli go rozbierać; podajemy więc tenże czytelnikom 
bez żadnych nateraz komentarzy. 

„Wybory powszechne takie jakie dzisiaj istnieją: 
są wszędzie walką i antagonizmem, zwycięstwem i 
porażką. Dodajmy, są wszędzie intrygą, namiętnością, 
a nigdzie niezaprzeczenie prawdziwym wyrazem opi- 
nii publicznćj. 86 departamentów składające Fran- 
cya, dzielą się na dwa obozy; jeden jest obozem więk- 
szości, drugi obozem mniejszości. W jednym jak dru- 
gim panuje zamęt pomięszanych idei, które się wza- 
jemnie zaprzeczają, interesów które wypowiadają 
sobie współzawodnictwo, sztandarów ohydnych, które 
się ukrywają, utajonych naczelników, którzy się nie- 
nawidzą, Żołnierzy dezerterów, którzy sobą gardzą. 
Trudno byłoby nieraz wytłomaczyć inaczćj, jak tyl- 
ko ślepym trafem, dziwacznością lub fałszywym wy= 
padkiem, dla czego ci, którychby należało obrać są 
w szeregach mniejszości, dia czego inni RE wyć 
w szeregach większości zamiast coby asai enp eth 
w rzędzie mniejszości. Jeżeli z małemi wyj% sra 
w chwili walki wyborczćj, nikt nie my PORAJ 
miejscu jakie mu naznaczają jego zasady | a Iedz 
nie trzeba o to obwiniać niekonsekweneya, wyb s 
kiego, > jedynie maki T Mors 
czych kolejnie wykonywanych. T 

„Co się tyczy wee wyborczego: Jomi poy ec 
pod rządem feudalnym, w tych to cz edy spra- 


wiedliwość nie rozbroiła jeszcze siły, kiedy zamiast 
przywoływania sędziego w Pomoc, przywoływanó 


miecz, kiedy niewinność zamiast obrony adwokackiej 
mája y wara obroni w sei wf zda stóp do głów ry- 
cerzu; prowadzimy ryb 0J. Czyliż zaś jest ko- 
nieczna potrzeba, aby Wybory powszechne były wal- 
ką wyborczą Czyż.0 ią jest barbarzyństwem. Czy- 
liż nie ma innego sposobu, któremby wszechwładz= 
two narodowe mogło: się objawić. Czego cheemy, 
czego powinniśmy chcieć ? Chcemy zgromadzenia na 


wzór narodu, aby było jego wierną reprezentacyą, 
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aby w jego łonie wszystkie myśli się ścierały, roz- 
bierały wszystkie zasady, rozwijały wsz stkie sztan- 
dary, broniły wszystkie interesa, wszystkie Żale wy- 
chodziły na wierzch, wszystkie nadużycia się odsła- 
niały, wszystkie dogodqności wyjaśniały, i świeciły 
wszystkie wyższości. Czyż sposób dzisiejszy Jest 
dobrym, jest najlepszym? Czyż konieczna aby 86 de- 
partamentów, 2,846 obwodów i 5000 gmin dzieliły 
się na tyleż nieprzyjacielskich obozów, aby każde 
z nich miało w łonie swojem zwycięzców I zwycięzo- 
nych, większość i mniejszość. Czyżto jest wolność, 
czyżto nie jest wojna? To jest wojna omowa prze- 
mieniona spółecznie , to jest wojna domowa bez wy- 
lewu krwi, wojna z tą tylko roznica, że zamiast 
strzałów kartaczowych, rzucają na siebie wota; to 
nie jest wolność wyborcza: 

„Wolność wyborcza zasadza się na tém, aby kaž- 
den wotował spokojnie jak mu się podoba, kogo ma 
na myśli bez narzucenia, bez niechęci, bez dzisiej- 
szego znaczenia wyborów, według którego wybór 
jednego jest potępieniem drugiego, bez koniecznego 
zatknięcia kokardy i skupienia się pod jednym z dwóch 
sztandarów. Mamy przed oczyma prawo wyborcze 
z dnia 15 marca 1849. Składa się z 124 $$; roz- 
bierzmy je ogółowo: w systemie dziś przyjętym sa- 
me tylko większości są reprezentowane a wyłączone 
wszystkie mniejszości. Jestto więc uorganizowany u- 
cisk mniejszości, jestto utrwalony despotyzm większo- 
ści. Jakiś znakomity obywatel, który obraził wszyst- 
kie koterye, stojąc powyżej nich, mógłby zyskać dwa 
miliony głosów a nie będzie wybrany reprezentantem, 
kiedy drugi otrzymawszy mniej niż 40,000 głosów 
w swoim okręgu zasiędzie na Pawach zgromadzenia. 
Przy ogólnych wyborach kandydat może nie być 0- 
branym Z 100,060 głosów, a w miesiąc potćm na 
wyborach cząstkowych może być wybranym 10,000 
głosów. Ilażto kandydatów co zyskało 50,000— 
100,000 głosów zostało się w przedsionku zgroma- 
dzenia prawodawczego, kiedy inni z 10,000—20,000 
głosów mieli przeznaczone miejsce na ławkach naj- 
wyższćj władzy. 

„W jednym departamencie aby zwyciężyć, potrzeba 
100,000 głosów, w drugim zanadto nawet trzecia 
część. W jednym elektor ma prawo wyboru eSmiu 
reprezentantów, w drugim może tylko 4—8 na wo- 
tum swojóm zapisać. Czyż porównanie niejednakićj 
ludności musi być dostatecznym powodem tfumaczą- 
cym tę nierówność wotum indywidualnego. ołnierze 


głosują w koszarach pod nadzoręm oficera, zamiast 
wotować w urnie powszcchnćj. Czyliż rozporządze— 


nie to niegwałci niepodległości wyborcy i nienaraża 
tajemnicy wotum. Wszystkie te bazgraniny tytułujące 
się szumie: Listami wyborczemi, kontrolą i spraw- 
dzeniem, poprawą, ogłoszeniem — Sà% koniecznie 
potrzebne? Czyby niemożna ich usunąć tak, aby 
prawdziwy charakter wyborów nie na tem niestracif? 
Na co te wszystkie decyzye merów, sędziów pokoju, 
apelacye. Czyby się niemożna bez tego obejść? 

„Po co ten konieczny warunek: zamieszkania sze- 
ściomiesięcznego. Czyż prawo wykonania swego pra” 
wa głosowania może loicznie być zawisłćm od zmia- 
ny mieszkania? gn i 

Czemu niezostawić wyborcy wolności głosowania 
wszędzie, gdzie się znajduje, 

Dla czego zawsze i wszędzie wyszukiwać zamiast 
usuwać trudności. 

„Upraszczać, to jak wiadomo, nasze stałe godło. 
Zatćm położyliśmy sobie następne pytania: 

„Czy jest możliwa, aby wybory powszechne prze- 
stały być wojną domową, a stały się wolnością wy- 
borczą. Czy można znieść wszystkie walki miejsco- 
we sposobem nowym, według którego większości i 
mniejszości byłyby zawsze dodatniemi i wiernie repre- 
zentowanemi. Czy jest możliwa, aby wybory po- 
wszechne mogły iść same przez siebie bez tych pa- 
sków i poręczy, bez poprzednićj organizacyi, która 
je dezorganizuje, bez „wyborów rzygotowawczych, 
która narzuca większości niedbalćj wybór mniejszości 
ruchliwćj, bez komitetów naczelnych, które je skrzy- 


wiają i znoszą. Czy można utrzymać w wyborach 
powszechnych tę istotną zasadę wyborów bezpośre- 


dnich. Czy można ułatwić to wszystko, co utrudnia 
wykonanie prawa wyborczego i zrobić go tak pro- 
stym i pewnym, aby Już Żadne niezachodziły tru- 
dności w wyborach rocznych. Czy można prefektów, 
podprefektów, merów, sędziów pokoju uwolnić od od- 
powiedzialności zmuszającej ich wszystkich do form 
czezych i drobnostkowych przepisanych prawem wy- 
orezćm. Czy można bez żadnćj niedogodności zo- 
stawić każdemu wyborcy prawo głosowania wszę- 
możę, gdzie się znajduje w chwili wyborów. Czy 
na uniknąć wyborów cząstkowych armij, będ 

cych skutki aoa żąstikowy J, będą 
Sk IRAN iem nie prawa głosowania służącego wszy- 
RA Zeniy telom, ale koniecznością wyjątkowego jćj 
zastkowe, KUR można znieść te wszystkie wybory 
ezasi przednie Sst? osłabiają znaczenie powsze- 
chne popr. ki ca ogólnych wyborów. Czy można 
z fałszu, JAKIM Jest dzisiaj $ 34 konstytucyi, zrobić 
prawdę. i 


jektu nader prostego, 


CZAS. 


$ 34 brzmi jak następuje: „Członkowie zgroma- 
tamentu, który ich mianuje, ale całej Francyi. 
Rzeczywiście czyż reprezentanci depart. Saony i Loary 
jeźli zacytujemy jeden tylko departament, mogą po- 
zostać obojętnemi interesom, uczuciom, opiniom depar- 
tamentu, który ich wybrał. $ 34 konstytucyi % roku 
1848 jest uroczystem potępieniem prawa wyborcze- 
go zr. 1849. : 

„Takie są kwestye któreśmy sobie położyli. Kwe- 
stye te przyprowadziły nas do ułożenia nowego pro” 
który względem dzisiejszego 
prawa wyborczego musi być tém, czćm jeden biegun 
względem drugiego — ponieważ pod obecném prawem 
z dwoma milionami głosów tj. 20,000 w przecięciu 
w.każdym z 86 departamentów można nie być wy” 
branym, kiedy według naszego projektu dosyć mieć 
po jednym głosie W trzecićj części 34,000 gmin fran- 
cuskich, aby być pewnym zasiądzenia na Pawach 
Zgromadzenia narodowego. D. ce. n. 

WŁOCHY. 


Florencya 12 kwietnia, Wczoraj odbył się ślub 
hr. Trapani z księżniczką Fzabellą. Ceremonia była 
nader uroczysta, Ale mieszkańcy patrzeli się nań z 0- 
bojętnością. Proces Guerazzego już prawie zupełnie 
ukończony, chwycił on się obrony nader zręcznćj, 
z pomocą którćj mógł liczyć jeźli nie na zupełne uwol- 
nienie to przynajmnićj na lżejszą karę. Utrzymywał 
on, że podjął się rządów w interesie kraju, chcące 
go ochronić przed demokracyą. I dlatego przygoto- 
wywał ciągle powrót ksiecia. 

'Twierdzenie to ma poczęści za sobą prawdę: przez 
dwa ostatnie miesiące Guerazzi skrycie traktował 
z W. księciem, chcac go skłonić do przestania na 
prezydenturze rzpltćj Toskańskićj, i dopiero kiedy 
W. Książe odmówił, Guerazzi utworzył sobie osobną 
straż i myślał o ostatecznóm utrworzeniu rzeczypo- 
spolitćj. 


dzenia narodowego 54 reprezentantami nie depar- 


Kronika miejscowa 
i Rozmaitości. 
Kraków 25 kwietnia. Dzisiejszy targ na Baranie był mały, ce- 
ny spadły znowu, pszenica średnia po 16'/,, żyto 11'/,. 
ciele z Królestwa nie chcieli sprzedawać po tak niskićj cenie twier- 
dząc, że zimno zaszkodzi urodzajom, a w wielu miejscach zimowe 
zasiewy przepadły. 
mear. Wczoraj mogliśmy robić postrzeżenia nad dziwnóm uspo- 


sobieniem publiczności krakowskićj. Dawano dramat Dmuszewskiego 
Jan Grudczyński Starosta Rawski. Zdawało się że przedmiot oj- 


czysty, duch sztuki moralny, powinien był cały poważny, patryo- 
tyczny i moralny Kraków zwabić do teatru— tymczasem, ktoby u- 
wierzył? Nikt a nikt nie przyszedł, wszystkie loże stały pustkami. 
Odtąd dyrekcya, nauczona smutnym przykładem, woli nas karmić 
francuzkiemi pustactwy, w których, jak się przekonywamy, publi- 
czność smakuje. Gra artystów, pomimo że artystę zapał opuszcza 
gdy nie ma widzów, była równą i dobrze studiowaną. Akt pierw- 
szy działał cokolwićk narkotycznie na słuchaczach, jednakże, dzięki 
tabaczce p. Linkowskiego , drugie dwa akty ożywiły się. W rzeczy 
samój tylko p. Linkowski W roli Telembskiego, i p. Kasprzycka 
w roli Jadwigi, podtrzymywali ten dramat; bo rzeczywiście są to 
dwie role, które coś znaczą; inne osoby, aczkolwiek bardzo dobrze 
grały, z niczego nie mogły nie zrobić. Darmo! deklamacyjny fra- 
zes, wykrzyk patryotyczny; niepodźwignie dziś sztuki, jeżeli ją 
nie zaleca wewnętrzny układ, żywość dyalogu, niespodzianość wy- 
padków, zgoła jeżeli w dramacie nie będzie dramatyczności i poezji. 

— Gazeta Peszteńska opo" ieda wypadek, za którego autenty- 
czność zaręcza. W Kattendorfie (0 2%, mili od Preszburga) w dniu 
pierwszym Paschy wybiegła wieczorem dziewczyna z nożem w rę- 


ku z domu rzeźnika żydowskieB0: W którym służyła. Zbiegł się 
mu opowiadała, że w tćj właśnie chwili 


hrześciańskićj, chcieli ją zabić, ale ona 
zręcznie wyrwała nóż rzeźniczy: który zes miała w ręku. Po- 
spólstwo pobudzone do wściekłości już się miało rzucić na dom, 


kiedy nadszedł pleban i spokojną RAF PZA ine jący 
aelitów, pociągniono do śledztwa dziew- 


yła swoje zeznanie, ale potem przy- 
fałszem i że ją do odegrania tój roli 
ściański, który chciał się pozbyć 
w razie dopiętego celu obiecał 200 


natychmiast lud, a ona 
żydzi potrzebując krwi © 


szonych. Aresztowano izr 
czyne, która naprzód powtórz 
znała się, że wszystko, jest 

namówił pewien rzeżnik chrze 
współzawodnika, a dziewczynie 
zër. 

— W drugie święto wielkanocne wystawiono po raz 59 Proroka 
w Paryżu, którato reprezentacy* pozyaiocła kassie 10,575 franków. 
Dochód więc z nićj był wyżs%% niżeli Poprzednio , w przecięciu bo- 
wiem inne reprezentacye przynosiły 9—10,000 fr., razem więc o- 


gólny przychód z wystawy pad mistrzowskiego dzieła wynosi 


cn 
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W pRUKARNI CZASU, 


Właści- | 


560.500 fr. Tego wieczora pożegnała się z publicznością pani Vi- 
ardot Garcia i nazajutrz odjechała do Berlina. 

— Dnia 6 kwietnia po raz pierwszy wystawiono w Paryżu naj- 
nowszy dramat Lamartina (Toussaint Louverture. Na tę pierwszą 
reprezentacyą bilety po nadzwyczaj wysokich cenach sprzedawano, 
miejsce na parterze kosztowało 40 fr. Przedstawienie trwało do 
godziny 1 w nocy.” Znajdowały się na niem wszystkie znakomi- 
tości polityczne, naukowe i artystyczne. W końcu wśród nieustan- 
nego grzmotu oklasków wywoływano Lamartina, ale poeta nie 
chciał sie pokazać. 

— Wielka radość w Izraelu! Pisma angielskie donoszą, że ży- 
dzi otrzymali -firman czyli przywilćj od sułtana na odbudowanie 
wielkićj świątyni na górze Syonu, w Jeruzalem. Projektowana bu- 
dowa wyrówna jeżeli nie prześcignie w piękności znany nam z bi- 
blijnych opisów kościół Salomona. Powiadają że znaczne summy 
już są uzbierane na ten cel, i że podobno w samćj Ameryce kilka 


milionów się znalazło. 


dnia 24 do 25 kwietnia. Ja- 
— Urban Karol z Rzeszowa,— 
—- Bożewski Jan ob. z Pol- 
Tarnowa. — Dąbski 
dóbr z Ga- 


Przyjechali do Krakowa od 
wornicka Magdalena z Przemyśla, 
Fritsch Franciszek kupiec z Wiednia, 
ski, -- Fachinetti Antoni, Chwalihóg Teofil z 
Mikołaj dz. dóbr z Oświęcima, — Żeleńska kamilla dz. 
licyi. — Dzieduszycki Włodzimierz hr. ze Lwowa. 

Wyjechali: Hochberg Karolina ob.do Pruss, — Żychliński Adam 
do Polski, — Kasprzykiewicz Jan kupiec do Tarnowa, — Krasuski 
Antoni dz. dóbr do Galicyi. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Pośpieszamy donieść naszym czytelnikom, że 
zniosłszy się z p. Makowskim w Gdańsku, bę- 
dziemy od niego odbierać wprost ceny z ostatnie- 
go targu londyńskiego, a zarazem donosić ceny 
Gdańskie o ile już na nie wpłynął targ londyń- 


ski. 

Gdańsk 20 kwietnia. W ciągu ostatniego tygodnia od 8 do 15 
b. m. przybyło do portu londyńskiego 
pszenicy. jeczm. słodu. owsa. bobu. groch. wyki. ln. sie. rzepak. w.maki 
4.298. 2,493. 13,188. 5,262. 750. 746. 13. ,„ „ZART. 
25,091. 16,160. 57,958. 3,928. 275. 1,197. 2,973. 1,697. 3,570 

Tak znaczny dowóz musiał koniecznie wpłynąć na osłabienie tar- 
gu: jakoż pszenica angiel. spadła pełne 2 szyl. na kwarter. Odes- 
kićj i francuzkićj nikt nie kupował. Gdańska w pięknych gatunkach 
utrzymała się po dawnćj cenie i nawet nie zły. znalazła odbyt. 

Oto jest porównanie cen zbożowych w ostatnich 6ciu tygodniach 
z cenami tych samych tygodni przeszłego roku na targu londyńsk. 
1850 od 1 marca do 13 kwietnia: średnie ceny Za kwarter pszenicy 
38 sz. 1 pen., jęczm. 23 sz. 6 pen, owies 15 sz. 1 pen., żyto 22 
sz. 4 pen, bób Ż4 sz. 1 pen, groch 24 sz. 5 pen. 1849 w tym sa- 
mym periodzie TT pos. o 6a 1 PZ 44 sz. 10 pen. jẹ- 
ezmien. 28 SZ. " SZ. a ; 5 S 
bób, zrób pon. groch eE pen., żyto 25 sz. 10 pen.. 

rzy niepomyślnych wiadomościach w ii, niewi i 

skim aa ych. A chociaż ceny nie zp wam gisi- 
jest jednak ochoty do kupna. Od otworzenia kampanii tegorocznćj 
sprzedano około 900 łasztów pszenicy po cenie za korzec warszaw- 
ski od 24 złp. 24 gr. do 30 złp. 25 gr. stósownie do gatunku; ży- 
ta ledwo 500 Fasztów przeszło z rąk do rąk pa złp. 11 gr. 20 do 
złp. 13 gr. 16. Po tój cenie w dniu wezorajszym małą sprzedano 
partya. 

Według jedynćj listy z Torunia nadesłanćj, przebyło granice 
pruską około 600 łagztów pszenicy polskićj. 5 


krajowéj kwart 


zagranicznej > 


Dzisiejsze ceny gdańskie są następujące: zł. gr. zł. gr. 
pszeniea ważąca funt.holl. 125/6 korzec warsz. od 24. 24 do 25. 6 
127 25. 17 26. 9 
129 27. 13 27. 25 
130/1 28. 17 29. 10 
131 z 1848 r. 29. 22 30. 25 
j - 132 31. 6 
żyto ważące funt. holl. 121 korzec 12. 
123 12. 23 
extra 13. 16 


groch = 13 złp. 16 ge. do 15 zły. 1 gr. 
Wiadomości z Anglii i Francyi dochod y 
dobrze się tam zwiastują. yi dochodzą, że tegoroczne urodzaje 
Spirytusu beczka 120-kwartowa 90° Tralesa 12!/, talar. Odbyt 
trudny. è 
Drzewo nadzwyczaj zaniedbane. Rozkazów z Anglii i Franeyi 
mało , kupcy, chętnieby zrobili ofiarę aby umniejszyć składy dawne, 
lecz p» A nie ma pokona. bo do zwyczajnych budowli biorą 
tam kanadyjs ie i szwedzkie lubo w podle r 
dzo tanie belki. podlejszym gatunku lecz bar 
Dębowe bale i klepka są poszukiwane i spodzi i ; 
s e podziewać się można 
dobrych cen w tym roku. Makowski: Kandar A sią 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy, = 


Kurs krakowski z dnia 26 kwiet. Banknoty 91. — Pruski ku- 
rant 104'/,, — [mperyały ros. 34. 27.— Ruble srebrne nowe 100 
Dukaty złp. 20. — Listy zastawne Król. Pols. 100%. Listy zasta- 
wne Galicyjskie żądają 101'/, dają 102. 

Kurs lwowski z dnia 22 kwiet. Dukat holenderski Złr. 5 27.— 
Dukat austryacki 5 kr. 30. — Półimperyały ros. 9 31 kr. — Polski 
kurant 1 21.— Rubel sr. ros. 1 49'/,,— Galicyjskie Listy zasta- 
wne za 100 złr. 99. 54. 

Kurs wićdeński z dnia 23 kwietnia. Metaliki 93'/,, — Nowa 
pożyczka 82. — Akcye Banku. wiódeńs. 1080. — Akcye Kolci żel. 
109%,. Agio od złota. 23%,. Agio od srebra 157/,. 

Kurs wrocławski z d. 23 kwiet. Banknoty austryac, 87. Pol- 
skie papiery 96'/,. — Listy zastawne Król. Polsk. 955/ „„— Akcye 
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